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Na posiedzeniu sejm ow em  w dniu 
11 b. in. uchw alono nagłość wniosku 
posła K ow alew skiego o rychle uzupeł­
nienie składu Sejm u przedstaw icielam i 
byłego zaboru pruskiego, Spiszą, Orawy 
i kresów wschodnich.

Nazajutrz. Gazeta W arszawska  (nr 
73) organ najw iększego klubu sejm o­
w ego: Związku L udow o-N arodow ego 
umieściła artykuł w spraw ie '^obcho­
dzącej nas najbardziej. P o w ta rz a ły  
go jako przypom nienie tym, co o niej 
m ają postanowić.

Spisz i Orawa, liczące prze­
szło sto tysięcy ludności polskiej, 
nie mają dotychczas przedsta­
wicieli swoich w. Sejmie. Stało 
się to tak: Ordynacja wyborcza 
wcieliła ziemie te do okręgu, 
oznaczonego nr-em 39, a obej­
mującego powiaty administra­
cyjne: nowotarski, limanowski, 
myślenicki i okręg sądowy dob- 
czycki. Z powodu okupacji cze­
skiej ministerstwo spraw w e­
wnętrznych zarządziło odrocze­
nie głosowania po południowej 
stronie Tatr, zapomniało jednak 
równocześnie polecić Głównej 
Komisji Wyborczej w Nowym 
Targu, aby przeprowadziła na 
razie wybór tylko sześciu p o ­
słów, rezerwując dwa dalsze 
mandaty, należące się Orawie 
i Spiszowi.

Na skutek tego przeoczenia 
ministerstwa, ludność wymienio­
nego okręgu wyborczego bez 
Spiszą i O rawy otrzymała dwóch 
posłów więcej kosztem stuty­
sięcznej braci kresowej, garną­

cej się tak wyraźnie w chwili 
przełomowej ku Polsce. Oczy­
wistą jej krzywdę naprawić m o­
że jeszcze Sąd Najwyższy i Sejm 
przy sposobności rozpatrywania 
protestów. Nie chcąc wpływać 
na zdanie sądu, wstrzymuję się 
od uwag o treści protestów: 
dwóch politycznych (o przed­
stawicielstwo Spiszą i Orawy 
w Sejmie) i trzeciego z innej 
dziedziny prawa (nadużycie peł­
nomocnictwa przedstawiciela jed­
nej z grup wyborców, — stron­
niczość samej komisji wybor­
czej), zwracam jeno uwagę, ż e 
w i mi ę  b a r d z o  p i l n e g o  i n­
t e r e s u  n a r o d o w e g o  n a l e ż y  
j a k  n a j r y c h l e j  p o s t a n o w i ć  
o s p r a w i e  t a k  w S ą d z i e  
N a j w y ż s z y m ,  j a k  i w S e j ­
m i e .

Jeśli orzeczenie sądowe unie­
ważni wybór tylko dwóch po­
słów —  czego co najmniej „w 
obronie ustawy “ należy ocze­
kiwać — będzie rzeczą Sejmu 
powołać odrazu do swego gro­
na przedstawicieli Spiszą i O ra­
wy w sposób mniej więcej taki, 
jak wczoraj załatwił sprawę re­
prezentacji Śląska Cieszyńskiego.

Spodziewamy się, że w kwe- 
stji, tak zasadniczej i jasnej, nie 
będzie przeszkodą pewna dra­
żliwa okoliczność, mianowicie 
odebranie dwóch głosów Pol­
skiemu Stronnictwu Ludowemu 
(,,Piastowcom“), i' wierzymy, że 
nawet sami interesowani (pano­
wie: Roj i Wojdyła) wpłynąć 
potrafią skutecznie na klub swój, 
aby nad względy partyjnej po-
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myślności przełożył dobro ogól- 
no-narodowe.

Uchwała Sejmu w tej mierze 
powinna być jednomyślna.

Józef D iehi 
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K SIĘ G A R N IA

M. ARCTA
w Warszawie (Nowy Świat 35)

SPR ZED A J r:

„E C ljO  TATRZAŃSKIE

i jej  n i e d o m a g a n ia .
Przed 20 laty zainicjowaną budową 

kolei lokalnej z Chabówki do Za­
kopanego zajął się Wydział krajowy, 
a znalazłszy poparcie sfer wojsko­
wych ze względów slrategicznych, 
łatwo, bez przeszkód i zabiegów 
uzyskał koncesję. Jeszcze prędzej 
powstało Towarzystwo akcyjne, które 
przystąpiło do trasy, wyzyskując 
skwapliwie oferty właścicieli rozipai- 
tycli nieużytków terenowych, inne 
zaś samo sobie wyszukało, aby przy 
jak najmniejszym nakładzie módz 
zbudować nibyto strategiczną kolej, 
a w rzeczywistości oddać ją do pu­
blicznego użytku.

Nie wiadomo jaki argument prze­
mówił miarodajnym czynnikom do 
przekonania, skoro bezkrytycznie 
przyjęły trasę w samem założeniu 
wadliwej kolei, która musiał^ prze­
cież przejść przepisaną drogę kon­
troli rządowej; dość na tem, że zbu­
dowano ją, a odbiór jej t. z. kolau- 
dacja odbyła się według systemu 
i poglądu austrjackiego, naturalnie 
także w porządku.
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Czy pomyślano jednak o jej przy­
szłości, o rozwoju przemysłu, handlu, 
ruchu osobowym względnie turystyce 
tło pięknych naszych Tatr i miejsca 
klimatycznego oto pytanie, na 
które nasuwa się zafaz, nawet prze- 
ćiętriefnu góralowi odpowiedź prze- 
fcząta, skoro nie może się domyśleć 
śensu powolnego spinania się kilku 
Wagonowego pociągu z dwoma nie­
kiedy parowozami, jakby z nawozem 
po zbyrkach, krańcach wzgórz i roz­
maitych nieużytkach terenu ponad 
piękną doliną i równią, po której 
mogłyby w linji prostej, krótszej, 
jakby po stole pędzić pociągi pod 
względem obciążenia odpowiednio 
wyzyskane, a osobowe z potrójną 
nawet ilością wagonów przebiegać 
tę linię z szybkością potrójnie zwię­
kszoną. Obecnie pociągi składająfce 

• się n. p. z 6 wagonów osobowych, 
poczty i wozu służbowego za go­
dzinę ujadą zaledwie około 20 kilo­
metrów. O ile zaś zachodzi potrze­
ba dodania chociażby tylko jednego 
wagonu więcej, przypina się drugi 
parowóz, ale t a  zdarza się zazwy­
czaj wówczas, gdy chodzi o doda­
nie wozu salonowego...

Nie mniej trudno pojąć temu sa­
memu góralowi, dlaczego pociągi 
z Poronina spinają się pod górę 
Antałówkę w Zakopanem, gdzie na 
dawnych moczarach stanął dworzec 
kolejowy, któremu teren już z góry 
ograniczył rozwój dalszy, a względ­
nie wykluczył zupełnie.

Kalkulacja obliczona na taniość, 
wprawdzie nie zawiodła a dochody 
akcyonarjuszów przy naciągniętych 
do ostatnich granic oszczędnościach 
są również zapewnione, jednakowoż 
ze szkodą tak używającego tej ko­
lei społeczeństwa, jak i rozwoju ca­
łego Podhala. Na naszej linji do 
przewiezienia kilkunastu ładownych 
wagonów potrzeba dwóch pociągów, 
względnie parowozów o ile te są 
do dyspozycji, przy większej zaś 
ilości wagonów, przewiezienie tych­
że wymaga nie kilku godzin, ale ca­
łego dnia, by módz z Chabówki 
przyprowadzić je do Zakopanego^ 
wracając z parowozem dwa lub trzy 
razy po resztę. Częstokroć--zazwy­
czaj jesienią wozy z produktami 
żywnościowymi czekały w Chabówce 
po kilka dni na przewiezienie, bo 
z jednej strony nie można było prze­
męczać pociągu ciężarem, inaczej 
mówiąc, kolej nie mogła podołać 
swemu zadaniu, z drugiej zaś strony 
taka stacja Zakopane z powodu bra­
ku miejsca pomieścić, tem samem 
i przyjąć ich nie mogła, jakkolwiek 
one tylko żywność zawierały.

Wyobraźmy sobie przy tej linji

kolejowej rozwój na Podhalu w tych 
warunkach jakiejś większej produkcji 
n. p. materjałów budowlanych, lub 
kilku fabryk. Wolanoby zapewne po ­
sługiwać się wówczas gościńcem, jak 
to już bywało dawniej, gdy kupcy, 
chcący mieć towar wcześniej, mu­
sieli wyjeżdżać naprzeciw do Cha­
bówki.

Nie mniej cierpi i upośledzony 
jest przewóz ósób wobec koniecz­
nego ograniczenia liczby wagonów 
w pociągach osobowych, jak rów­
nież i ilości samych pociągów z bra­
ku odpowiednich i bezpośrednich 
połączeń z innemi iinjami, ale za to 
z nieograniczonym czasem jazdy na 
naszej. ■

Podróżni wyzyskują wprawdzie 
dobrze cenę biletów kolejowych, bo 
jadą długo, nie narażając się na za­
wrót głowy z powodu za szybkiej 
jazdy, wielu jednak z nich ogranicza 
się mimoto w korzystaniu z tych 
udogodnień i ostrożności, powodu­
jąc się skrupułem straty czasu, nie­
którzy zaś obawą . przed przedwcze- 
snern osiwieniem. Niejednemu i słu­
sznie, odechce się nie tylko wycie­
czki, ale nawet zaniecha ważniejszej 
sprawy natury kupieckiej, przypom­
niawszy sobie 12-to godzinną jazdę 
do Krakowa, n. p. wieczornym po­
ciągiem. Inne pociągi jadą wpraw­
dzie nieco krócej, jednak nie oby­
wa się bez częstych niespodzianek: 
stawania po drodze godzinami w celu 
t. zw. „robienia pary“, lub czekania 
na pociąg z przeciwnej strony w sta­
cji krzyżowania w razie spóźnienia 
się jednego z nich, a to dlatego, że 
krzyżowanie się pociągów może się 
odbywać tylko w 3 stacjach t. j. 
Poroninie, Nowym Targu i Rabie 
wyżnej, inne zaś mają boczne tory 
zamknięte dla krzyżowań, czy wy­
mijania pociągów, z powodu braku 
odpowiedniego personaiu.

Gdyby jednak linja kolejowa była 
zbudowaną, jak się należy, n. p. na 
wzór europejski, drogę do Krakowa 
(około 160 kim.) możnaby przebyć 
w 3—4 godzinach, znikłyby wyżej 
przytoczone skrupuły podróżnych 
a ruch osobowy nie miałby granic 
ze względu na piękno i własność 
klimatyczną naszej letniej stolicy, 
która również w zimie nęci swym 
powabem.

Zarząd prywatnej kolei lokalnej 
spoczął w ręku władz państwowych, 
krępowanych jednak w każdym wy­
padku natury ekonomicznej zezwo­
leniem Wydziału krajowego, który 
trzymając się dewizy „pajńskie oko 
konia tuczy“ — nic łatwó lubi się 
zgodzić na zaproponowane przez 
władzę administracyjną jakiekolwiek

udogodnienie, jeśli ma coś kosztować. 
Władza administracyjna w ten spo­
sób skrępowana i zależna, z próż­
nego nie naleje i mimo najlepszych 
chęci w tych warunkach nie jest 
zdolną wyemancypować naszej kolei, 
ani łatać złego, które już w samym \ 
założeniu powstało i tkwi na wiecz­
ną pamiątkę,

Pięcioletni okres wojny zrobił 
również swoje, zdewastował wszys­
tko, co służyło dobru społecznemu,, 
popsuły się parowozy, wagony, brak 
szyb w oknach, firanek, chociaż te: 
ostatnie wolałyby może i nie po­
wrócić, bywały bowiem narażone czę- 
stona rumieniec od środka. 1 e braki 
dadzą się jednał: łatwiej zrozumieć, 
natomiast trudniej sobie wytłuma­
czyć brak biletów jazdy; znajdzie 
się wprawdzie ait wytłumaczenie po ­
dobnej krytyki odpowiedź o braku 
kartonu, lub czernidła. Musi się tedy 

■ pisać bilety na rozmaitych drukach, 
na miejscu, w okienku kas, przy któ­
rych podróżni są zmuszeni znów go­
dzinami stać w ogonku. Skąd je ­
dnak bierze bilety n. p . 1 owarzy- 
stwo krakowskiej kolei elektrycznej 
(tramwaju)? Czyż. o podobne  bilety 
nie może się postarać zarząd kole­
jowy i ułatwić w ten sposób nie 
tylko pracę kasom, ale i podróżnym 
szybsze i dogodniejsze ich nabywanie.

Ujawniają się więc i w samym 
zarządzie niedomagania, które nale­
żałoby czemprędzej usunąć, aby nie 
dawać publiczności pow odu do zu­
pełnego rozczarowania.

Powyższe przedstawienie rzeczy 
uplastycznia całą n iedogodność i braki 
naszej kolei o fatalnym wpływie na 
rozwój — nie tylko przemysłowy, 
ale i turystyczny; turystę  bowiem 
więcej odstrasza przebycie drogi 
z Krakowa, albo z Chabówki do 
Zakopanego, niż z W arszawy do 
Krakowa. Zważywszy wreszcie, że 
kordony dzielące nas dawniej i wszel­
kie trudności „zagranicy" przestały 
bezpowrotnie istnieć, że tem samem 
i ruch tak przemysłowy jak i tury­
styczny siłą rzeczy będzie intenzyw-7 
niejszy, kolej- nasza okaże się na’, 
pewno niewystarczającą', zajdzie więc’ 
niewątpliwie konieczność zupełnego) 
przebudowania jej, lub przeistocze­
nia na kolej z popędem elektrycz­
nym, któremu ani ilość wagonów 
F*bbciążenie. ani ostre łuki i wznie­
sienia nie będą już stać na prze­
szkodzie.

Nasuwa się tu mimowoli na myśl 
znany projekt elektrowni w Jazow­
sku, który — zdaje się — wobec 
olbrzymiego zapotrzebowania, a tem 
samem grożącego braku węgla bę­
dzie musiał odruchowo wejść na re-

t
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alne tory i prędzej czy później zna­
leźć swoje urzeczywistnienie. Wów­

czas i nasza kolej również wyzyska 
może siłę prądu; w przeciwnym razie 
nie pozostałoby nic innego ■— jak 
inna trasa na równiach i budowa 
nowej adhezyjnej kolei na wzór eu­
ropejski, z zachowaniem dotychcza­
sowej, jako zabytku średniowiecz­
nego dla studyów na pokaz.

Franciszek Par/iński.

SPiSZ 3 R i Z B I B R T  PI LS K I.
Fryderyk II, król pruski, był gen- 

jalnym autorem rozbiorów Polski, 
do których zmusił Katarzynę II 
wbrew interesom Rosyi, a Maryę 
Teresę wbrew jej intencjom.

Pomysł tego rozboju politycznego, 
był tak potworny, że nie odważył 
się jego autor sam puścić go w świat. 
Wysunął go zręcznie na arenę intryg 
dyplomatycznych pod nazwą pro­
jektu hr. Lynara dnia 2 lutego 1769 r. 
w chwili, gdy zwycięzkie sukcesy 
armii rosyjskiej nad Turkami zanie­
pokoiły Austrję i zmuszały ją do 
wystąpienia zbrojnego przeciw roz­
szerzaniu się przewagi rosyjskiej na 
Wschodzie. „Proponuje więc, by 
Rosja za pomoc przeciwko Turcji 
ofiarowała dworowi wiedeńskiemu 
Lwów, jego okolice, Spisz i żupy 
solne, żeby 'Prusom dała Prusy pol­
skie i Warmią i prawo protektoratu 
nad Gdańskiem, sama jako odszko­
dowanie za wydatki wojenne, wzięła 
sobie taką część Polski, jaka będzie 
jej odpowiadała. Usunęłoby to wszel­
ki powód do zazdrości między Ro­
sją, a mocarstwami i rozwiązałoby 
jej ręce w sprawie wschodniej".

Ani Rosja, ani Austrja zrazu nie 
chciały nic słyszeć o tej propozycji. 
Austrja by się zabezpieczyć przed 
skutkami toczącej się u jej granic 
wojny Rosji z Konfederacją Barską 
i Turcją, rozciągnęła silny kordon 
wojskowy na granicy tureckiej i pol­
skiej. Z powodu, że w wielu miejs­
cach grani ;e te były niepewne, kan- 
celarja wiedeńska wydała w począt­
kach lutego 1769 r. rozkaz ustawie­
nia orłów cesarskich na tych nie­
pewnych miejscach, by naznaczyć 
przez to linje, której strony wojujące 
nie miały przekroczyć. W y c h  o- 
d z o n o  p r z y t e m  ze  z a ł o ż e ­
n i a ,  ż e  n i e  b y ł o b y  s ł u s z n e m ,  
g d y b y  t a  c z y n n o ś ć  m i a ł a  wy ­
p a ś ć  z u s z c z e r b k i e m  d l a  Au-  
s t r j i .  Wszędzie gdzie zachodziła 
wątpliwość co do tytułu własności, 
przesunięto słupy graniczne daleko 
poza terytorjum sporne.

Wyjątkowo niepewnem i trudnem 
było ustawienie slupów na ziemi 
spiskiej, o której wspominał projekt 
Lynara. Spisz był w części kawał­
kiem Węgier w granicach polskich. 
Korona węgierska utrzymywała, iż 
zachowała tutaj swe prawo własno­
ści. Tutaj ukrywali się konfederaci 
barscy i zdaje się, że k r ó l  po l s k i  
S t a n i s ł a w  A u g u s t  p i e r w s z y  
z w r ó c i ł  s i ę  d o  A us t  rj i by  z a ­
j ę ł a  s w o j e m i  w o j s k a m i  Sp i s z .

Kanclerz Austryi hr. Kamnitz był 
zdania, iż drobne zabory nie są za­
borem. Marja Teresa miała pewne 
poszanowanie praw uświęconych i od­
rzucała nowy tryb postępowania 
międzynarodowego, na którym tyle 
ongi ucierpiała. Jej syn cesarz Józef 
II był pełen zaborczych ambicji 
i parł do rozszerzenia Austrji kosz­
tem cudzym. Kamnitz, doradzca 
matki ,i pochlebca syna, powziął 
plan zdobyczy pokojowych drogą 
regulacji granic. Sprawa o Spisz 
była pewnym krokiem na tej drodze 
godzenia w polityce zasad matki 
z planami zaborczymi syna. Usta­
wiając słupy graniczne na Spiszu, 
dwór wiedeński był zupełnie zde­
cydowany nie opuszczać tego kraju 
tak łatwo, jak się go zajęło. Zamy­
ślał zwrócić go Węgrom, od których 
ongi go oderwano. Czyniąc to, nie 
odczuwano bynajmniej wyrzutów, że 
w sprawie spiskiej stosuje się te 
same środki zdradzieckie, do jakich 
uciekał się Fryderyk przy zajęciu 
Śląska. — I dwór austryjacki powo­
łał się na „prawa odwieczne'1, lecz 
nie upomniał się o ich uznanie ina­
czej, jak tylko na drodze pokojo­
wej i Za zgodą Rzpltej. Wezwał ją 
całkiem formalnie o oddanie zastawu, 
nie zaprzeczając więc rzekomo, ani 
nie gwałcąc praw Polski. Silny w po­
czuciu czystości swych zamiarów 
rząd austryjacki kazał ogłosić w 
miastach spiskich i powiadomić po­
słów zagranicznych przy dworze wie­
deńskim, również jak i króla pols­
kiego, że zajęcie Spiszą nie ma w ni­
czem naruszać praw Polski do tej 
ziemi. Obwieszczenie to miało prze­
dewszystkiem na celu uprzedzenie 
podejrzeń króla pruskiego. Była to 
jednak ostrożność zbyteczna. Jeżeli 
ktokolwiek mógł mieć coś przeciw 
temu, to z pewnością nie Fryderyk II. 
W  tym samym miesiącu lutym 1769, 
gdy Austryjacy zawieszali one orły 
na Spiszu, król pruski już kierował 
swego orła do tej części ziemi pol­
skiej, którą mu przyznawał projekt 
hr. Lynara. Prawda, że Kamnitz, 
pedant na punkci* legalizmu, zasła­
niał się pretekstem „praw od­
wiecznych", a hr. Lynar, wyższy

ponad skrupuły tego rodzaju, uza­
sadniał swój projekt li tylko dogo­
dnością. Obydwaj oni jednak w grun­
cie rzeczy dążyli do jednego celu 
i faktem jest, że w tej samej chwili, 
g. dy F r y d e r y k  z a m y ś l  ał o o- 
wym p l a n i e ,  A u s t r j a  p r z y s t ę ­
p o w a ł a  do  j e g o  w y k o n a n i a .  Ten 
zbieg okoliczności nawiązał węzeł 
intrygi, która doprowadzić musiała 
do podziału Polski.

Na zjeździe Fryderyka z Józefem 
w Nissie z końcem sierpnia 1769 r. 
nastąpiło zbliżenie pewne między da- 
wnemi wrogami Austrją i Prusami. 
Mimo to nie dowierza jeszcze Fry­
derykowi Józef. „ S ą d z ę "  pisze on 
trafnie o królu pruskim, „że p r a ­
g n i e  s z c z e r z e  p o k o j u ,  l e c z  
c h c i a ł b y ,  b y ś m y  s i ę z a p l ą t a l i  
w j a k ą  k a b a ł ę " .  Józef nie wątpił, 
że sprawa zajęcia Spiszą, już będą­
ca w toku dostarczy, na użytek pru­
ski sposobności dla wprowadzenia 
w czyn onej kabały w jaką on, jak 
go podejrzywał, chciał plątać Au­
strję. I nie mylił się. W przedłuża­
jącej się wojnie tureckiej tymczasem 
Rosja odniosła zupełne zwycięstwo. 
Dnia 5 lipca 1770 r., flota rosyjska 
zniszczyła Dod Czesmą flotę otomań- 
ską, a zwycięstwo Rumiańcowa pod 
Kagutem dnia 1 sierpnia oddało 
w moc Rosjan Mołdawię.

Rząd turecki zmuszony był p ro ­
sić Austrję i Prusy o pośrednictwo 
pokojowe. Dwór wiedeński, przera­
żony sukcesami Rosji nie przesta­
wał obwarowywać się w Siedmio­
grodzie i rozciągał kordon opasu- 
jący granice polskie. Robota austry- 
jacka na Spiszu szła tymczasem swo­
im torem. Kancelarja wiedeńska, 
przekonawszy się, że Austrja ma 
do tej ziemi starodąwne prawa, szu­
kała tytułów, na których mogłaby 
oprzeć te starodawne prawa. Doszu­
kiwanie się tych tytułów dostarczyło 
oczywiście dowodów, że prawa te 
były nieskończenie obszerniejsze, niż 
wyobrażano je sobie z początku. 
Dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko­
liczności okazało się, że sławne żu­
py solne w Wieliczce i Bochni znaj­
dowały się na terytorjum, względem 
którego Austrja uważała się za 
uprawnioną do dochodzeń prawnych. 
Doszukawszy się w tym względzie 
prawnego tytułu, Austrja nie wa­
hała się już położyć sekwestru na 
spornym przedmiocie, uprzedzając 
wyniki procesu, który zamierzała 
wytoczyć w tej materji rządowi pol­
skiemu. Dnia 19 lipca wydano roz­
kaz zdjęcia orłów cesarskich z miejsc, 
gdzie świeżo były ustawione i po­
sunięcia ich dalej jeszcze wgłąb kra­
ju polskiego.
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W  tej samej chwili otrzymał ks. 
Henryk pruski polecenie od Fry­
deryka II udania się do Petersburga 
celem pozyskania Rosji do rozbioru, 
a Fryderyk udawał się z początkiem 
września 1769 na Morawy do No­
wego miasta, by pozyskać Józefa II 
dla rozbioru. Chodziło także o za- 

v pośredniczenie pokoju między Ro­
sją a pobitą Turcją. Ks. Henryk 
w Petersburgu przygotowywał po­
trójne przymierze państw rozbioro­
wych Rosji, Austrji i Prus, które 
miały zaciężyć na całej Europie przez 
wiek cały, nie zdołał jednak Rosji 
nakłonić do rozbioru Polski.

Również i Austrja niechętna była 
rozbiorowi, Kamnitz przyrzekał Fry­
derykowi Kurlandję i Senegalję,

sprawy Spiszu. Pod wpływem ce­
sarza, któremu ulegał Kamnitz, pro­
wadzono raźno sprawę, zbyt nawet 
raźno, gdyż rząd polski nie okazał 
się ani przekonanym „o dawnych 
prawach Austrji", ani był zadowo­
lony z zarządzeń ostrożności, które 
ona powzięła. C. d. n.

D r Kazim ierz Krotoski.

Stary baca. ,

W ro g o w ie  ludu.
Freski miejskie.

Miasto ostało się bez ojca, i opie­
kuna, który z woli ludu a wyroku 
Głównej Komisji Wyborczej pojechał

którą jednak opozycja (łajdaki, bur­
żuje, „panowie"), uważali niesłusznie 
i zjadliwie za inną część grzesznego 
ciała. — Nowy wiceojciec (z zawodu 
członek stronnictwa mieszczańskiego) 
uradował się wielce i palnął kapi­
talną mowę programową na cześć 
tutejszego mieszczaństwa, w której 
wspomniał, że olbrzymie długi miasta 
spowodowała nie niedołężna gospo­
darka magistratu, jak dotąd po­
wszechnie sądzono w sferach miesz­
czaństwa i inteligencji, lecz wyłącznie 
zasiadanie paru radnych inteligentów 
w komisjach miejskich.

Pan wiceojciec zapomniał jednak 
o najważniejszej rzeczy: poprzeć ja­
kimkolwiek dowodem swoje sensa­
cyjne rewelacje. Pozwoli przeto, że

UW AGA: Pionow e kreski na m apce oznaczają bezsporny obszar polski, krzyżyki — granice staro­
stwa spiskiego, które należało do Rzeczypospolitej aż do p ierw szego rozbioru. Starostw o lo składało 
się z 4 oddzielnych terytorjów , z których jedno tylko przylegało do państw a polskiego, tr-y  pozo­
stałe tworzyły wyspy, enklawy, na Spiszu w ęgierskim . Zauw ażyć należy, że znaczna część obszaru 
językow ego polskiego nie wchodziła w skład starostw a spiskiego, przedew szystkicm  t. z w. Zatna- 
górze, które pozostało polskiem , choć od tylu w ieków  było w bezpośredniem  w ładaniu W ęgrów.

Austrja dla równowagi miała zatrzy­
mać Spisz i ziemie multańskie, za­
garnięte nad granicą siedmiogrodzką. 
Kurlandja bowiem była tylko lenną 
ziemią korony polskiej, Spisz zasta­
wem, do kiórego Austrja miała 
„starodawne prawa“. Marja Teresa 
nie dała jednak przyzwolenia. „Plan 
podziału jest wspaniały, lecz prze­
chodzi moją możność", powiedziała 
Kamnitzowi. Przeciwnego zdania był 
rzeczywiście Józef II i ta różnica 
zdań głęboko raniła serce cesarzo­
wej. Nadto pragnęła ona za wszelką 
cenę uniknąć wojny. Dlatego godziła 
się na zbrojenia, ale tylko dla stra­
szenia Rosji. Przygotowania wojen­
ne Austrji przyspieszyły rozwiązanie

do Warszawy, iżby posłować i ra­
dzić nad dobrem skołatanej paskar- 
stwem i operacjami kas powiatowych 
Ojczyzny.

Rada gminna, odprowadziwszy gre- 
mjalnie i tryumfalnie wybrańca, po­
czuła się sierotą i postanowiła zao­
patrzyć się w wiceburmistrza. Uro­
czystość poprzedziły narady we 
wszystkich znanych szynczkacli, pi- 
wodajniach i jadłodajniach, a że 
spiritus fia t ubi Dult, — nie zabrakło 
spirytusu na owych konwentyklach 
dla podtrzymania na duchu słabną­
cych, zupełnego osłabienia opornych.

I stało się dnia onego, iż głęboka 
rozwaga podyktowała radzieckiemu 
zbiorowisku wybór nowej głowy,

go tu wyręczę i udowodnię, jak 
„panowie" szkodzili miastu i pogrą­
żyli w niebywale rozpaczliwe poło­
żenie finansowe. A  więc dwa przy­
kłady. —1 Co robili „panowie" w ko­
misji elektrycznej? O to wygodnie 
badali ino rachunki i znęcali się nad 
biednymi maszynistami, którym psuły 
się ustawicznie maszyny, albo gromy 
miotali o taką drobnostkę, że parę 
dni w roku nic świeciła elektryka! 
I to jest ro b o ta? !  A tymczasem 
biedny, mieszczanin i radny miesz­
czański w trudzie oszczędzał pie­
niądz jako wzorowy obywatel kraj.'., 
który przecież wtedy jest bogat /. 
gdy obywatele się wzbogacają, 
i świecąc lampkami 25-świecowemi,
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opłacał' tylko 10-świecowe. W  ten 
sposób, jak wykazała niezbicie lu­
stracja, zaoszczędzono w jednym 
roku 6000 koron. Pieniądze te po­
zostały w kieszeniach mieszczańskich. 
A  wy „panowie", ilu was jest w tej 
radzie, czyście choć raz w życiu zro­
bili takie oszczędności ?!

Czy przypominać wam „panowie* 
z budowlanej komisji o podaniach, 
jakie się u nas rozszerza w związku 
z budową „Sokoła", dzieła rąk miej­
scowego ludku. Stąd też gmach ów 
patrząc na wasze wygodne wylegi­
wanie się w komisjach, trzęsie się 
z oburzenia, pękają w nim ściany ze 
zgrozy i przez dach woda ciecze do 
sal, niby łzy nad waszemi sprawkami 1

Tak jest! Zawiniliście wy! 1 dziś 
za wasz udział w komisjach miejskich 
panowie, miasto tonie w długach.

Nowy Targ.

(Uwagi w Sprawie niedom agać aprowizii- 
cyjnych w Zakopanem ),

Ze artykuł mój poprzedni nie ma­
jący na celu zupełnie pretensji do 
publicystyki, jest na czasie, najlep­
szym dowodem tego obecnie pow­
stająca wielka spółka krajowa dła 
handlu jajami w Krakowie pod . fir­
mą „jajo".

Otóż już w tej chwali, czy to osoby 
mające zamiar zająć się terni spra­
wami, czy instytucje handlowe po­
winny się z nią porozumieć i zabezpie­
czyć sobie ewentualną dostawę. Przez 
sprowadzanie większej ilości jaj z po 
za Podhala do Zakopanego, o cenach 
przy sprzedaży ustalonych, a nie 
wahających się, spowoduje się prze­
dewszystkiem zniżkę i ustalenie cen 
za iaja z najbliższych okolic Zako­
panego i całego Podhala, a przez 
zakaz wywozu, o który postarać się 
należy u miejscowych władz admi­
nistracyjnych niemożność wykupy­
wania jaj przez niesumiennych han­
dlarzy na eksport.

Ciekawą rzeczą byłoby dowiedzieć 
się dlaczego na Podhalu, gdzie nie 
'było ani przemarszu wojsk, ani go ­
spodarki pruskiej, gdzie stan drobiu 
prawie przez czas wojny zupełnie 
się nie zmniejszył, ceny za jaja wpra­
wdzie z roku na rok rosły stale 
w górę, a w roku 1918-ym podsko­
czyły nagle nieproporcjonalnie pra­
wie do jednej korony za sztukę i ta 
cena z małemi obniżeniami prawie 
do tego czasu się utrzymała.

Uzdrowisko zakopiańskie zostało 
w roku 1918-tym uszczęśliwione na­
jazdem zawodowych i to głównie

obcych paskarzy, wyposażonych cu­
krem, naftą, tytoniem, artykułami 
prawie nieaostępnemi dla zwykłych 
śmiertelników. Ci najmilsi, chcąc wy­
począć po trudach zawodowych i wo­
jennych na tyłach armji, płacili za 
artykuły żywnościowe nie tylko pie- 
niądzmi, ale dodawali do tego i ar­
tykuły wyżej wymienione, licytując 
się wprost w przepłacaniu i trtidno 
dziwić się naszym góralkom, ażeby 
nie brały, skoro ktoś daje, ba i je* 
szcze prosi. Do tego doszło że go­
spodynie polskie ze stanu średniego, 
zwracały się do mnie wprost, ze łza­
mi o pomoc, bo mają chorą rodzinę, 
a nie mogą się wystarać ani o ty­
toń, ani o cukier, ani o naftę, a bez 
tego nawet za żadną kwotę takiego 
artykułu jak jaja nabyć nie mogą.

Otóż znowu wdzięczne pole dla 
łudzi dobrej woli, dla instytucji na­
rodowych jak n. p> Związek Górali, 
pouczenie gospodyń wiejskich, aby 
z potanieniem wszystkich artykułów, 
fco już w niedługim czasie nastąpi, zni­
żyły ceny za swe produkta niezbęd­
ne dla życia, gdyż pracujemy obec­
nie tylko dla siebie, a każdy grosz 
niesumiennie pobrany w stosunku 
do wartości towaru zubaża jednost­
kę a tem samem pewne warstwy 
społeczne i rodzi wzajemną nieufność.

Gorzej jeszcze aniżeli sprawa jaj 
przedstawia się dostawa masła i mle­
ka do Zakopanego. Jak już w pier­
wszym artykule wspomniałem, po­
wiat cały nowotarski nie jest w sta­
nie pokryć zapotrzebowania samego 
Zakopanego zwłaszcza w czasie se­
zonu. Powód leży przedewszystkiem 
w tem, że hodowla bydła nigdy nie 
przekroczy prawie stałej cyfry, wy­
pas bowiem na halach, może po­
mieścić tylko pewną ilość sztuk, 
której przekroczyć się nie da, zbiory 
zaś siani i ściółki ha zimę nie wy­
starczają przeciętnie prawie nigdy, 
tak, że się musi do Zakopanego 
jedno i drugie sprowadzać.

Jak zaś się przedstawiają mleko 
i masło dostarczone do Zakopanego 
i jakie są ceny? Podczas wojny go ­
spodynie wiejskie nie pozostawały 
w tyle na punkcie wynalazków na­
miastek. Bo chyba namiastką, na­
zwać musi się to, cośmy w ostat­
nich latach jako mleko i masło ku­
powali.

Chcąc uzyskać jak największą wa­
gę gospodynie masło „zarabiały" 
t. j. przy wyrobie podlewały gorącą 
wodą, skutkiem tego masło przed­
stawiało się jako zbita piana, wpraw­
dzie nawet dość dobra do użytku 
na chleb, niezdatna zupełnie do go ­
towania. Znam wypadek, że po prze­
topieniu jednego kilograma takiego

masła, otrzymano literalnie 23 dkg, 
tłuszczu. Nie wspominam zupełnie 
o dodawaniu takiego niewin­
nego środka, jak marchew, do cze­
go się zresztą otwarcie przyznawano, 
bo to przecież piękniej wygląda, 
ani o przymieszce mleka owczego 
tak, że masło świeże już miało od- 
razu smak zjełczałego.

Co do mleka to przecież fabryki 
tegoż istniały pod każdą studnią 
wodociągową-w Zakopanem, o tem 
coś ranni spacerowicze po Zakopa­
nem mogliby opowiedzieć. Sam by- 
łgm świadkiem na Przecznicy, jak 
mały chłopak, upiwszy znaczną ilość 
mleka- z blaszanki z największym 
spokojem dolał do pełna z wodo­
ciągu i w tryumfie zaniósł do jed­
nego z najbliższych domów, a chyba 
tego sam nie wymyślił. — Ceny zaś 
były i są za- masło do 68 koron, 
za 1 klg. za litr zaś mleka 3 a nawet 
4 korony.

M arjan  cWoycikicwićź>

Kompanj a wysokogórska
Brygady Strzelców Podhalańskich;

Nazwę powyższą przybrała n ie ­
dawno przy Brygadzie P o d h a la ń ­
skiej utworzona formacja wojskowa,  
mająca za cel wykształcenie g o t o ­
wości bojowej  żołnidrza w prze­
pastnych terenach wysokogórskich,  
a w szczególności tatrzańskich. Wia­
domo,  że od dnia rozpadu han ieb­
nej pamięci  Austro-Węgier ,  Tatry 
stały się obszarem, w którym ze­
tknęły się nowo na rozsypisku sy­
s temu centralnego powstałe rzeczy- 
pospolite:  Polska i Czecho-Słowa-  
cja. Toteż,  kiedy bandycki najazd 
Czechów na Cieszyńskie i na  p o d ­
stawie sfa łszowanego rozkazu ko a ­
licji dokon ana  przez nich okupac ja  
Spiszą i Orawy stworzyły koniecz­
ność zbrojnego zabezpieczenia ziem 
Podhala ,  dla utrzymania jednol i ­
tości frontu ' narzuciła się potrzeba 
wystawienia odrębnej  formacji wyso­
kogórskiej,  k tóraby — wzorem or ­
ganizacji górskich,  istniejących w 
innych armjach (Bergfuhrerabtei lun- 
gen,  Alpini etc.) zdolną  była o k a ­
żdej p rzemianie roku zabezpieczyć 
i te kresy Tatr,  kędy zbyt  t rudno  
dotrzeć zwykłemu żołnierzowi.

Po woł ana  do życia dla powyż­
szych celów „kompanja  wysoko­
górska* z czasową siedzibą w Z a ­
k o p a n e m 1), dzięki niezwykle pieczo­
łowitej  opiece pułk. Galicy, rozwija

>) D ow ództwo kom panji objął por. Zięt- 
kiewicz, b. kom endant oddziału wysokogór­
skiego w Alpach.



ny Tatrach wszystkie'  niemal  ścieżki 
uległy zniszczeniu, sCftfcrnfiska roz­
biciu, ,  znaki zatarciu, i TdW.- T a ­
trzańskie Me będzie w możności'  
oddania ich na ffowo ku poży tko­
wi ogółu,  jeżeli nie pYzyidzie dlań 
wydatna  pomoc z zewnątfż.  Tę  zaś 
pomoc chce nieść przedewszystkiCfn 
kom pa 1 1  ja wysokogórska,  odda jąc  
do odflÓWięnia szlaków i schronień 
tatrzańskich f€ćbrticznie wyszkolo­
nych i w odpowiedif ic narzędzia u- 
zbrojonych żołnierzy SWć"g.o» o d ­
dz ia łu1).

W programie dalszych ogólnych 
prac kompanji  leży organizacya wy- 
pfśił '  MiirplęoWych w Tatry, które 
rok roczili# kiflea ofiar z pośród ich 
zwiedzaczy pofyłśają.  D ośw iadc ze ­
nie wykazało,  że l iatyehńriastowa 
i sprężysta pom oc  nieraz zadecy­
dowała  O odra towaniu życia ludz­
kiego i żołnierz wysokogórski ,  g o ­
tów na każde zawołanie,  obeznany 
f. .htjńemi pułapkami  gór,  do takiej 
akcji ifPdńwać się będzie znacznie 
lepiej niż do fy W cw zebrany och o t ­
nik dotychczasowych ‘Wypfaw,

A wreszcie: nie ulega wątpieniu,  
iż z żołnierza podhalańskiego,  wy ­
ćwiczonego w specjalnych kursach 
górskich,  wytworzy się w przyszło­
ści nowy typ przewodnika  ta t rzań­
skiego, którego dziś brak zupełny,  
a* któYy je'St koniecznością dla roz­
woju naszej turystyki.-

Zaimerzęńia te właśnie' Czynią p o ­
wstanie Kóińpanji  Wysokogórskie j  
sprawą doniosłej  Wagi1 nietylko dla 
obrony kresów południowych,  lecz 
i dla taternictwa polskiego;  ofle też 
każą życzyć jej jak najpełniejszego
rozkwitu. . . .  , ^ .M ieczysław Swierz.

patryjotyczną p. Regieca w Zako­
panem, wyraża swe oburzenie i  p a -  
wodu tych napaści.

W  szczególności Rada gminna 
stwierdza, że p. Regiec, jako na­
czelnik gminy i prawy obywatel kraju, 
z całem natężeniem sił skutecznie 

racował nad uchronieniem roda- 
Ów z Królestwa Polskiego, prze­

bywających w czasie wojny na Pod­
halu od Zarządzonego już interno­
wania ich, jak również, że z powo­
du jego szczerze polskiej działal­
ności, władze austryjackie niedwu- 
Zftaeznie dążyły do usunięcia go, 
jako Osobistości podejrzanej o nie­
lojalność Wobec państwa austryjac- 
kiego ze zajmowanego przez niego 
urzędu naczelnika gminy.

Rada gminna ubolewa, że na po­
siedzeniu Rady miasta Krakowa w dniu 
4 b. m. ze strony kierownictwa ob­
rad nie uczyniono niczego, by za- 
pobiedz szarpaniu dobrej sławy i imie­
nia osób nieobecnych, a więc nie 
mogących się bronić.

Gazeta Podhalańska
tygodnik ludowy, poświęcony smra- 

woin Podhala, Spiszą i Orawy

wychodzi siódmy rok nakładem
Podhal. Spółki Wydawniczej.

A dres Redakcji i Administracji u 
Nowy Targ, Rynek 4, I p.

Przedpłata roczna: 10 kor., pół­
roczna 5 kor.

się w energicznym tempie,  garnąc 
pod swój znak — prócz żołnierza’ 
podhalańsk iego  —  coraz liczniej­
szych taterników, którzy ochotnie 
spieszą bronić swych gór  ukocha- 
nyćhi

Nie miejsce ttł na, omawianie 
strategicznej i ściśle wojskowej  
łalności kompanji  wysokogórskiej ;  
to jednak godzi  się zaznaczyć, że 
od chwili pojawienia się w górach 
lotnych oddziałków kompanj i ,  na 
pograniczu tatrzańskim Czesi, roz- 
żlićliWaldńi poprzednio brakiem j a ­
kiegokolwiek odporu,  żaćhdyyttją się 
teraz względnie ęicho i nie o dw a­
żają się już bezkarnie przechodzić 
na polską stronę,

Lecz zbrojna pięść Podhalańca ,  
na Wfóga obrócona,  to tylko jedna 
strona zadań Wysokogórskiej  Kom-

r iji, iśt tone drugą  wypełnić iikł -= 
ifiyśl sefdeĆMyćh hiteńcji ptiłk. 
Galicy — szereg iHriiikiśkh ó  ogól ­

nym, kulturalno - społecznym p o d ­
kładzie. .Okrutne ramię wojny świa­
towej,  siejącej w swych druzgotach 
tysiące ruin i pogorzelisk,  pozosta ­
wiło przecież na obliczu ziem, jej 
działaniem objętych także doda tn ie  
ślady w postaci całego szeregu wy­
budowanych przez walczące "armje 
ufóg, Kolei,' Mostów,' Urządzeń siń 
nitarnych itp. Tę eriefgłę; }V gtrrfiii 
utajoną,  przyszłość niewątpliwie’ j e ­
szcze bardziej wyzyska. Organizacja 
bowiem wojskowa, posiadąjąca za 
sobą powagę  konieczności  pa ńs tw o­
wych czy mili tarnych, władnąc rze­
szami -karnych zastępów roboczych,  
prac takich dok onywać  może daleko 
sprawniej,  szybciej i wydajniej ,  niż 
inicjatywa prywatna,  na zyski oso ­
biste, lub —  w przedsięwzięciach 
towarzystw — na laskę dobrej  woli 
społeczeństwa obliczona.

1 d latego to Kompanja W ys ok o­
górska  pragnie wejść w łączność 
i współdziałać z istniejącemi towa- 
rzystwami tąrystycznemi w pracy nad 
Tatrami i odrodzeniem zdrowia fi­
zycznego w Polsce.  Współpraca nad 
turystyką leży zresztą sama przez 
Się w interesie armji polskiej,  T a ­
ternictwo bowiem krzepiąc o d p o ń  
ńość ciała, Ucząc śmiałego spojrze­
nia w grozę niebezpieczeństw, przy­
czynia się w znakomi tym stopniu 
do wykształcenia owych cech ducha 
i organizmu fizycznego, które w p o ­
trzebie wojennej  decydującą grają 
rolę już dzisiaj w napływie do 
kompanj i  taterników - ochotników 
i w takcie oddania  jej przez Akad. 
Związek Spor towy szeregu człon- 
ków-inst ruktorów owoce tej łącz­
ności najlepiej się rysują.

W opustoszałych przez lata woj ­

, (Za tę  rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

RADA GMINNA W ZAKOPANEM
powzięła jednomyślnie na posiedze­
niu odbytęm w dniu 9 b. m., na­
stępującą uchwałę:

W obec zarzutów, z jakimi na po­
siedzeniu Rady miasta Krakowa, od­
bytem W dniu 4 b. m., wystąpił 
w przemówieniu swem jeden' z ra­
dnych miejskich przeciw naczelni­
kowi gminy Zakopane, p. W i n c e n ­
t e m u  R e g i e c o w i ,  czyniąc go 
(według sprawozdań krakowskich 
pism codziennych) denuncjantem i 
konfidentem austryjackich władz wy­
wiadowczych — Rada gminna w Za­
kopanem, znając długoletnią pracę

') W najbliższym  czasie p rzystępuje Kom­
panja do napraw y zrujnow anego schroniska 
T. T. na Hali G ąsienicow ej.

KRONIKA.
Wiadomości polityczne. Angielski  

pu łkownik W a d e, o którego  przy- 
jeździe do Z akopanego dal iśmy wia ­
domość  w numerze  poprzednim,  b a ­
wił na Podha lu  kilka dni, badćłjąc 
zbliska sprawę spisko-orawską.  Wie l ­
ka manifes tacya ludności  góralskiej  
Zakop anego i ankieta z przedsta­
wicielami jej z tamtej  strony Tatr  
przekonała referenta warszawskiej 
misji koalicyjnej o słuszności n a ­
szych praw do Spiszą i Orawy.  Nie­
dyskretne  i na razie zbyteczne k o ­
respondencje do dzienników kra­
kowskich i warszawskich dały p u ­
blicystom czeskim parę a r g u m e n ­
tów o rzekomem uprzedzeniu wy­
słannika enten ty  na korzyść Polaków.



Dnia 14 b. m. przedstawiła'  się 
w Warszawie prezydentowi min i ­
strów P a d e r e w s k i e m u  delegacja 
gazdów ze Spiszą i Orawy z ks. 
Machajem na czele. Delegacja stwier­
dziła, że nie tylko rdzenny lud g ó ­
ralski, lecz nawet  słowacki szczep 
z dolin protestuje przeciw zabor­
czości czeskiej i ciąży ku Polsce.  
Gazdowie prosili o jaknajbardziej  
s tanowcze  kroki rządu w sprawie 
Spiszą i Orawy. Prezydent  mini ­
st rów zapewnił,  że uczyni wszystko, 
co w jego  mocy, aby te kraje za ­
chować  przy Polsce i oświadczył,  że 
wysłannicy  Spiszą i Orawy mają  
się udać do Paryża w najbliższych 
dniach.

Istotnie dnia 16 b. m. wyjechali  
w tej sprawie d o  P a r y ż a  ks. M a ­
chaj i dwaj gazdowie  z delegacji  
warszawskiej  wraz z d-rem Roup- 
per tem,  przeds tawicielem Towarzy­
stwa Tat rzańskiego — odwiedz iw­
szy przedtem ambasadora  Noulensa 
w Poznaniu.

W dziedzinie polityki -wewnętrz­
nej wszczęto równocześnie sprawę 

■przedstawicielstwa Spiszą i Orawy 
w S e j m i e  walnym.  Artykuł, który 
p o d a j e m y  wraz z wiadomośc ią  o 
wniosku  posła Kowalewskiego na 
wstępie dzisiejszego numeru,  po ­
wtórzył w całości warszawski Dzien­
nik Powszechny (nr 65) i k rakow­
ski Głos Narodu (nr 61).

W  samy m Sejmie czuwa nad po- 
myś l nem załatwieniem tej kwestji  
go r l i w y  orędownik kresów ta trzań­
skich, wicemarszałek O s i e c k i  i poseł 
.Dąbal,  przewodniczący komisyi  nie­
tyka lności  oraz rugów poselskich.

Zjazd w Krakowie. W  dni ach 
15 i 16 b. m. odbył  się w Krako­
wie O gó lny  Zjazd Kół pracujących 
nad. przyłączeniem do Polski  ziemi 
spiskiej,  orawskiej i czadeckiej .  
W  zjeździe wzięii udział  pp. wice­
marszałek se jmu Osiecki i wicepre­
zes Towarzys twa krajoznawczego 
Janowski ,  jako delegaci  warszaw­
sk i ego  Komitetu spisko-orawskiego,  
radca  Gumplowicz z ramienia Rady 
Narodowej  w Cieszynie, redaktor 
Gwiżdż,  liczni przedstawiciele Kół 
z Krościenka,  Myślenic,  Nowego 
Sącza, Nowego Targu,  Piwnicznej,  
Zakopanego,  Żywca,  oraz caly^Ko- 
mitet  krakowski z pp. profesorem 
Wł. Szajnochą i K. Te tmajerem na 
czele. Na pierwszem posiedzeniu 
wybrano prezydjum,  w którego skład 
weszli pp. Osiecki i Szajnocha jako 
przewodniczący,  . Gumplowicz,  Fr. 
Pawlica,  J. Krzeptowski jako pre ­
zesi honorowi,  Dr Wł. Pawl ica i Dr 
,M. Swierz jako sekretarze.

Na zjeździe tym uchwalono ści­

słą organizację i podział  pracy w k o ­
mitetach prowinc jonalnych,  przy­

uczeni j ednogłośnie  akceptowano 
myśl, by po odzyskaniu wymienio­
nych Ziem #dla Polski ,  Koła praco­
wały dalej nad e.konomiczno-kultu- 
ralnym ich podnies ieniem.  Delegaci  
poszczególnych Kół złożyli sp rawo­
zdania z dotychczasowej działalno­
ści, przedstawili  najpilniejsze p o ­
trzeby i wnioski dotyczące prze­
ciwdziałania agitacji obcej  i zabez­
pieczenia zagrożonych kresów p o ­
łudniowych od licznych nadużyć 
i gwał tów czeskich.

W drugim dniu zjazdu odbyło 
się w sali obrad magist ratu uro­
czyste posiedzenie,  w którem wziął 
udział Senat  akademicki  z ks. re­
k i n e m  Sieniatyckim, reprezentanci  
Rady miejskiej z pp. wiceprezyden­
tami Bandrowskim i Roiłem, przed­
stawiciele szkół i innych instytucji 
w Krakowie,  oraz liczni goście.  Po 
posiedzeniu odbył się pochód do 
nagrobka  króla Jagieł ły w katedrze 
wawelskiej ,  gdzie po przemówieniu 
Dra Eliasza Radzikowskiego złożono 
\yieniec dla wyrażenia hołdu wie l­
kiemu królowi, który odzyskał  Spisz 
dla Polski.

Na zjeździe wygłoszono szereg 
referatów. Dr W. Goetel :  „ O rga ni ­
zacji Kół Spisko-Orawskich,“ Dr. 
Semkowicz i Dr. E. Radzikowski:  
„Z historji Spiszą i Orawy," radca 
Gumplowicz:  „O słowaczyźnie i jej 
s tosunku do Spiszą i Orawy" ,  oraz 
p. Takliński:  „O ekonomicznem
podniesieniu Podhala. "

O przyszłość rybołówstwa pol­
sk ie g o  Marszałek Rady po wi a to­
wej nowotarskiej  wysłał dnia 18 b. 
m. nas tępujące pi smo do p. mini­
stra spraw zagranicznych w War ­
szawie :

W ciągu pobytu pułkownika Wade  
na Podha lu  podniosłem między in- 
nerni ważność  przyłączenia Dunajca 
wraz z całym J e g o  dorzeczem, a 
w szczególności Popradu  i Białki a to 
ze względu na rybołos two nie tylko 
tutejszego powiatu,  ale na całej 
Wiśle. Na wyrażone przez pu łkowni­
ka Wade  życzenie dostarczenia mu 
szczegółowych da t w tej sprawie, 
obiecałem uczynić to  na piśmie a 
odniósłszy się po zupełnie pewne 
dane do Towarzystwa Rybackiego 
przesłałem mu memor ja ł  dotyczący 
w języku angielskim i francuskim. 
Na wypadek  gd yby  Pan  Minister  
uznał potrzebę zakomunikowania  
memor ja łu Komitetowi  N a ro do w e­
mu w Paryżu, załączam również 
egzemplarze  do tegoż  i upraszam 
o ewentua lne  łaskawe polecenie 
spiesznego wysłania ich do Paryża.

Skoro dla sprawy rybołówstwa 
w Polsce przyłączenie ca łego d o ­
rzecza Dunajca  ma najpierwszorzęd- 
niejsze znaczenie,  a jak z moich 
rozmów z pułkownikiem Wade wy* 
wnioskowałem,  poza racjami etno- 
graficznemi, j edynie względy eko- 
miczne będą miały decydujące zna ­
czenie przy ustaleniu tutejszych g r a ­
nic, wydaje  mi się, że sprawa p o ­
ruszana przezemnie może mieć dla 
pewnego uzyskania Spiszą wielkie 
znaczenie,  tembardziej ,  że jak w me- 
morjale podniosłem, rybołos two c a ­
ł e g o  s y s t e m u  r z e c z n e g o  W i ­
s ł y  w r a z  z z a t o k ą  G d a ń s k ą  
zależy od przyznania nam całego d o ­
rzecza górnego  Dunajca,  zamieszka­
łego zresztą przez ludność polską.

Prezes Rady powia towej:  
Jerzy Uznański. 

Polska Pożyczka Państwowa. Do 
potowy b. m. kupiono w P ow ia to ­
wej Kasie Oszczędności  za dwa 
i pół miliona koron pożyczki p a ń ­
stwowej.  — Rada  gm inn a  Nowego 
Targu uchwali ła zakupić pożyczkę 
pańs twową  za 100.000 koron. — Per- 
sonal  kolejowy w Chabówce  kupił 
pożyczkę za 35.000 koron 

Wydział Towarzystwa Kasyno­
w e g o  w Nowym Targu po w y b o ­
rach na walnem zgromadzeniu człon­
ków w dniu 8 b. m. przedstawia się 
tak:

Pp.: Franciszek Horak,  p rzewodni­
czący, Stanisław Reczyński zastępca,  
Borszewski,  Bajbor,  Dziedzic, Irża- 
bek i Szafarz, członkowie.

Do Komisji  rewizyjnej weszli pp.: 
Czech, Kador,  Marcinów.

Echa sądowe. Otrzymujemy z pro­
śbą  o umieszczenie list następujący:  

Szanowna Redakcjo! Proszę u- 
przejmie o podanie do publicznej 
wiadomości ,  że na skutek zarzutów, 
podniesionych przeciwko mnie  na 
posiedzeniu Rady miasta Krakowa 
w dniu 4 b. m. przez p. Dra Mul­
lera, członka tej Rady, odda łem spra­
wę Drowi Wilhe lmowi Kahlowi 
w Krakowie celem pociągnięcia a u ­
tora tych zarzutów do odpowi e­
dzialności sądowo-karnej .  Z p ow a­
żaniem Wincenty Regiec.

Treść poprzednich numerów 
E c h a  T a t r z a ń s k i e g o  z roku 
b ie żąceg o:

Nr 1. Władysław Orkan  : 'O brona  
Podhala .  —  Roman Zawiliński:  Lu d­
ność polska na kresach po łudnio­
wych. — Mieczysław Ś w ie rz : O  
przyszłość taternictwa.  —  Przegląd 
prasy. —  Józef D i e h l : Wybory  Sej­
mowe. —  Dr Kazimierz K ro to sk i : 
Znaczenie dziejowe Spiszą dla P o l ­
ski. — Jadwiga  z Chałubińskich Su- 
r z y c k a : Moje  Zakopane .  —  Kronika,



Nr 2. Wacław Olszewfcz:  Kresy 
tatrzańskie.  — Feliks Gwiżdż :  D a ­
remny najazd. — Kazimierz Przerwa- 
T e t m a j e r : Narodowy Komite t  obro ­
ny Spiszą, Orawy i Podhala.  
Juljusz Zborowski  : O polską  d u ­
szę. — Józef D i e h l : Po  wyborach.  —  
Kronika.

Nr 3. Dr Józef Rafacz : Polskość 
Orąwy. —  Dr Eugenjusz P ia s e c k i : 
Myśli o znaczeniu zdrowia i chorób 
w życiu narodów.  —  Marjan Woy- 
cikiewicz:  Z doświadczeń wojen­
n y c h . — Juljusz Zb oro wsk i : O polską 
duszę. — ^Mieczysław Świerz:  Z Tatr.  
Kronika. — Zagrożone Tatry.  — J a ­
dwiga Surzycka : Moje Zakopane .

Nr 4. Józef Bek i Józef Diehl :  Cho­
chołów.  — Dr Eugenjusz  P ia se ck i : 
Nerwice .— Jul jusz  Zborowski:  O pol­
ską duszę. — Marja P rz yb or ow ska : 
Z gór.  —- Kronika. — Jadwiga  S u­
rzycka: Moje Zakopane.

Rozkład pociągów kolejowych. 
Z Z a k o p a n e g o  wyjeżdżają o :
a) g. .8 m. 15 rano, V) g. 3 m. 2 
popołudniu,  c) g. 9 m. 18 wieczorem.

Pociągi  te przyjeżdżają do Kra­
kowa o:  a) g. 4 m. 30 popołudniu,
b) g. 8 m. 35 wieczorem (połącze­
nie z pociągiem pospiesznym do W ar ­
szawy), c) g. 8 m. 38 rano.

Z K r a k o w a :  1) g. 10 m. 50 
przed południem (połączenie z W ar ­
szawą), 2) g. 1 m. 25 popołudniu,
3) g. 10 m. 5 w nocy.

Pociągi  te przybywają do Z ako­
panego  o :  1) g. 4 m. 44 popołu­
dniu,  2) g. 9 m. 56 w nocy, 3) g. 
6 m. 45 rano.

Pociągi lo k a ln e : Z Zakopanego do No­
w ego Targu o g. 6 m. ^0 rano (tylko w po­
niedziałek) ; do Chabów ki o g . 5 m. 20 po­
południu (codziennie). '

Do Z akopanego: z Chabów ki o g. 11 
m. 10 przed południem  (codziennie); z No­
w ego Targu o g. 2 m. 45 popołudniu (w po­
niedziałek, czw artek i . sobotę). Pociąg osta­
tni w ychodzi z Nowego Targu o g. 1 m. 20

JADW IGA z Chałubińskich SU RZY CKA.

„Moje“ Zakopane.
4)

Tych kilka przykładów wystarczy, 
aby wyrozumieć, że niezbędnem było 
wynalezienie temu biednemu ludowi 
zarobków na miejscu, aby nie zmar­
niał z nędzy i niedostatecznego od­
żywiania. Tymczasem ratując się od 
głodu, młodsi i silniejsi wychodzili 
na roboty na Węgry, w niziny — 
często do miejscowości malarycznych, 
gdzie rujnowali sobie zdrowie. — 
Pierwsi pacjenci mego Ojca w Za­
kopanem bywali właśnie owi młodzi

górale, którzy wyszedłszy zdrowymi 
i silnymi w niziny, wracali zazwyczaj 
stamtąd z chroniczną zimnicą (ma- 
larją), ciężką do uleczenia -i długo­
trwałą! Czyż trzeba przytem zazna­
czać, ilu z nich się psuł# moralnie, 
pod wpływem obcego otoczenia! 
Możemy sobie zdać sprawę, jak gwał­
townie potrzebował ten !ud pomocy 
braci z nizin, z urodzajniejszych czę­
ści Polski. Tak było do roku 1873, 
takie biedne poznałam Zakopane!

Rok przybycia mego Ojca do Za­
kopanego jest erą, od której zaczyna 
się poprawa losu górali, powinni ją 
dobrze pamiętać, bo z biednych, od 
tej pory stali się zamożnymi gospo­
darzami. Ojciec wejrzał we wszelkie 
ich potrzeby materjalne. Sprowadzał 
rok rocznie koniczynę, rozdając po- 
trosze każdemu dla poznania z tą 
dobroczynną w górach rośliną, która 
po dwa a czasem trzy zbiory daje. — 
Z corocznym przypływem zamożniej­
szych gości, rozpoczęły się dla gó ­
rali owe pożądane zarobki pod włas- 
nem niebem, jakoto: woźniców, któ­
rzy dobre musieli mieć wozy i konie, 
bo kolei nie było, więc górale umyśl­
nie po gości do Krakowa jeździli. 
Gdy taki gazda przywiózł sobie miej­
skiego inteligenta — gościa z całą 
rodziną, wynosił się sam do oborki, 
najlepsze izby z pościelą i świętymi 
obrazami wynajmując., brał za to pa­
pierki, lecz zazwyczaj istotnie ser­
decznie i uczciwie usługiwał, oraz 
opiekował się mało praktycznymi, 
w nowych warunkach nie orjentują- 
cymi się gośćmi. Z biegiem czasu 
i rosnącą frekwencją coraz liczniej­
szym wymaganiom gości, nie wy­
starczały już stare chałupy. Zaczęto 
stawiać nowe, specjalnie dla gości 
letnich budowane domostwa, mniej 
solidnie, aby prędzej, z gorszego 
drzewa, przewiewne, często bez pie­
ców, bo nikt tu nie zimował. Grunta 
rosły w cenie, jak na drożdżach. 
Za maleńki odcinek niepotrzebny 
i nieużyteczny (bo owies czasem doj­
rzał, często wcale nie dojrzał, jak o 
tem w kronice), kilka tysięcy gulde­
nów spływało, gazda uszczęśliwiony 
stawiał za otrzymane pieniądze dom 
na pozostałym jeszcze gruncie — 
obok swojego. Nowonabywca na 
swoim. W  ten sposób powstała taka 
raptowna i nieprawidłowa parcelacja, 
tyle zgęszczonych zabudowań, co gó­
rale sami z przekąsem i żalem nazy­
wają „budami", które na siebie stło­
czone zasłaniają nawzajem widok 
i zabierają powietrze. Na razie przy 
budowie bywał dobry zarobek, przy 
pełnej kieszeni, po pracy wzajemny

poczęstunek, tak wzrastało równie 
i pijaństwo.. . Ciekawe „cepry" — 
mieszczuchy, poczęli zaglądać w góry. 

Oolinki już poznali, dalej w Tatry 
pędzą na złamanie karku! Trzeba 
było przewodników. Pierwotny góral,
0 ile zdrów i silny, każdy był nie­
mal kłusownikiem. Stary Sabała- 
Kizeptowski robił to wytwornie — 
artystycznie. Szedł z gąślikami w rę ­
kawie od „cuchy", z kawałkiem su­
chego placka owsianego zwanego 
„moskalem (bo nie" był smaczny), 
mógł tak i kilka niedziel w Tatrach 
zostać. Czemże więc żył? — „A no!“ 
proszę ich piknie, co się nagodziło — 
to się pojadło." Sarny — owe ko­
zice górskie, bywały spotykane we 
wielkiej ilości, mniejsza też zwierzyna 
wszelka, ale jak wiadomo, Sabała 
specjalistą był od grubej — t. j. 
niedźwiedzi. Najpiękniejszy taki okaz 
od niego zachowany jest w gabinecie 
zoologicznym w Krakowie. Sabała 
szedł sam, ogromnie lubił przygody
1 niebezpieczeństwa, pełen fantazji, 
niewyczerpany w pomysłach swoich 
łowieckich, znający ze swojego dzie­
ciństwa zbójników, zachował o nich 
wspomnień romantycznych mnóstwo, 
uważając icn za rycerzy, bynajmniej 
nie opryszków! — Z młodszego po 
Sabale pokolenia góral (przy spusz­
czaniu drzewa lub innych robotach 
w górach, wracał do dom zwykle 
z upolowaną zwierzyną, której im 
mniej zostawało w górach, trudnie 
było wyśledzić jednocześnie chroniąc 
się straży przeznaczonej do jej pilno­
wania. lego  rodzaju kłusownictwo 
wyrabiało ogromną zwinność, zręcz­
ność, spryt, a więc taki kłusownik 
stał się materjałem najlepszym na 
pierwszych przewodników. Zamiast 
za zwierzyną — chodziło się z gośćmi, 
co było łatwiejsze, mniej niebez­
pieczne, a co dawało styczność 
gościom i góralom do wzajennego 
ocenienia swoich zalef i wad.

(C. d. n.)

Zam ilkną zuołania:

Pracy! chleba!
je że li w szyscy  podpiszem y

Pierwszą Polską Po­
życzkę Państwową.


